
Fot. Jerzy Paw łow ski -z Gdańska
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Pierwszy inspektor obrony po
wietrznej państwa, ś p gen dyw. 
Gustaw Orlicz-Dreszer, prezes 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, niezmordowany 
inicjator i bojownik spraw pol
skiego morza i kolonij dla Polski,

R zeźba  Olgi Nieuoskiej-Szczepkowakiej.

PO O S I E M N A S T U  LATACH

OSIEMNAŚCIE dopiero la t upływ a od w ielkiej historycz
nej chwili, gdy w słotny i zimny dzień lutow y 1920 roku 

zbrojne oddziały A rm ii Polskiej dotarły  do brzegów morza 
pod starożytnym  Puckiem  i objęły w wieczyste już odtąd w ła
danie Rzeczypospolitej nadm orskie ziemie kaszubskie i ską
py, pusty skraw ek w ybrzeży m orskich Bałtyku. Od 18 dopie
ro la t stoimy znów tw ardą stopą nad tym  morzem, nad k tó re
go brzegam i od tysiąca praw ie lat, od czasów apostolstwa Św. 
W ojciecha i poczynań państwowo - politycznych Bolesława 
Krzywoustego, unosi się myśl polska i polska wola m ocar
stwowa.

Nie w iele zastaliśm y gotowego na tym  skraw ku w ybrze
ża, gdy przed 18 la ty  w racaliśm y jako państw o i jako Naród 
nad brzegi siwego Bałtyku. Gotowe były tam  tylko w ierne, 
w ytrw ałe, mocne i gorące serca kaszubskie, k tóre przechow a
ły w sobie Polskę. Razem z nim i trw ały  i przetrw ały  jedynie 
stare polskie kościoły Pucka, Swarzewa, Oksywia i inne, 
a obok kościołów tych odwieczne cm entarze kaszubskie. Ale

G A Z E T K A
Z  K R A J U

W ybory  w ie lkom ie jskie

P ISALIŚMY już o zam ierzo
nej zm ianie ustaw y w ybor

czej do Sejm u i Senatu. Obec
ne izby prawodawcze obrane 
zostały głównie przez organiza
cje i stowarzyszenia społeczne, 
gospodarcze i ku ltu ra lne. Część 
społeczeństwa jednak  narzeka, 
że obecny Sejm  i Senat za s ła 
bo są związane z szerokim ogó
łem obywateli.

Zainteresow ały się tą  spraw ą 
również sami posłowie i sena
torowie, ale przeważyło zdanie, 
że lepiej gdy nasz parlam ent 
w teraźniejszym  swym składzie 
dopracuje do końca term inu, 
na jak i został obrany, czyli je 
szcze dwa lata. W ciągu tego 
czasu będzie rozszerzone n a 
przód praw o wyborcze do rad  
m iejskich i samorządów, oraz 
przeprow adzone zostaną do 
nich wybory. Zdobędzie się w

Protektor Ligi Morskiej i Kolo
nialnej, gen. broni Kazimierz 
Sosnkowski, prezes Zarządu Fun

duszu Obrony Morskiej.
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O. R . P . „Błyskawica '

poza tym  był już tylko szum morza, k tóre uderzało falam i 
o puste brzegi.

Gdy w dniu 10 lutego 1920 roku porucznik Pław ski i m at 
W iśniewski wciągnęli na m aszt pierw szą banderę Rzeczypos
politej, serca obecnych zabiły do w tóru  salwom arm atnim . 
Ale mimo płomiennego entuzjazm u, mimo w iary w przyszłość, 
mało było takich, którzy zdaw aliby sobie jasno spraw ę z tego, 
co na cudownie odzyskanym morzu robić trzeba.

Poza garstką m arynarzy, którzy spod obcych bander 
garnęli się, by we w łasnej flocie służyć, poza garstką en tu 
zjastów , którzy już w czasach niewoli o morzu polskim  m a
rzyli, wszyscy inni nie bardzo wiedzieli, co z tak  drogocen
nym  darem  uczynić. P raca na tym  morzu była dziedziną obcą.

Minęło la t osiemnaście. Na m iejscu piasków i w ioski ry 
backiej jest Gdynia, m iasto o 114.000 mieszkańców. Je st port 
o  obrocie ponad 9 milionów ton rocznie. Są porty  m orskie 
n a  Helu, w Jastarn i, w  W ielkiej Wsi. Pięćdziesiąt obcych 
lin ii okrętow ych łączy Gdynię ze światem . Polska m arynarka 
handlow a niebaw em  liczyć będzie 140.000 ton. Je j sta tk i k rą 
żą po wodach czterech części św iata, regularnym i rejsam i 
przebyw ają Ocean. „Dar Pom orza“, statek  szkolny, opłynął 
św iat dokoła, ukazując polską banderę na dalekich morzach.

P raca polskiego rzem ieślnika, rolnika, robotnika znajduje 
coraz łatw iejszy zbyt. Kupiectwo polskie, dotychczas w zaś
ciankach siedzące, zaczyna wychodzić na św iat z tow aram i. 
Nie będziemy w przyszłości płacić haraczu za obce pośredni
ctwo, nie będziemy zależni od obcych. S tara praw da, że h an 
del idzie za banderą, spraw dza się w zupełności. A za h an 
dlem powoli acz nieodwołalnie następuje dobrobyt i boga
ctwo.

Im ię Polski rośnie na świecie, w ym aw iane jest z szacun- 
kiem  i zainteresow aniem . Wychodźca nasz ociera pot z czoła 
i z ufnością w przyszłość spoglądać zaczyna. Jeszcze parę la t 
usilnej pracy na m orzu — a odrobim y wiekowe zaniedbania, 
zatrzem y stare szkody uczynione przez niezrozum ienie korzy-

ten  sposób nowe doświadczenia 
i wskazówki także dla przysz
łej zm iany ustaw y wyborczej 
Sejm u i Senatu.

Ten zam iar teraz w łaśnie 
zbliża się do w ykonania. Rząd 
opracował p ro jek t nowej u sta 
wy o sam orządzie naprzód dla 
sześciu w ielkich miast: W ar
szawy, Poznania, K rakow a, 
Lwowa i W ilna. W ybory w e
dług tej ustaw y m ają się od
być już w bieżącym roku. P ro 
jek t został złożony w  sejmie, 
a jeżeli sejm  nie zdąży go u- 
chwalić podczas sesji zw yczaj
nej, bo jest zajęty  budżetem  
dochodów i w ydatków  p ań 
stwowych, to zapewne P an 
Prezydent Rzplitej zwoła sesję 
nadzw yczajną w celu uchw ale
nia tej nowej ustawy. Określa 
ona wogóle cały ustrój stolicy 
oraz w ym ienionych wyżej du 
żych ośrodków prow incjonal
nych, jednak  najw ażniejszą jej 
częścią jest praw o wyborcze.

W edług p ro jek tu  rządowego 
m a być w  tych m iastach zasto
sowany system wyborczy m ie
szany: 60% radnych obierze 
głosowanie powszechne oby
wateli, a 40% obiorą organiza
cje społeczne, zawodowe i ro 
botnicze. Pierw szy sposób zbli
ża się do tego praw a w ybor-

Latarnia morska w Rozewiu \ j
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czego, które było stosowane za 
poprzedniej K onstytucji, drugi 
zaś do obecnego praw a w ybor
czego do sejm u i senatu. Taka 
kom binacja w ydaje się słuszną 
i celową, bo pozwala uniknąć 
jednostronności. Głosowanie 
powszechne ma to do siebie, że 
dopuszcza do wyborów wsżyst- 
kich obywateli i jest dogodne 
dla party j. A znów głosowanie 
organizacyj i związków w pro
wadza do sam orządu czy do 
parlam entu  ludzi doświadczo
nych i zasłużonych w pracy 
społecznej, doskonale obznaj- 
m ionych z potrzebam i tego za
wodu czy zrzeszenia, które ich 
wybrało.

A. P.

■  Budżet Państw a na rok 
1938-9 w dochodach zw yczaj
nych i nadzw yczajnych adm i
nistracji, przedsiębiorstw  pań 
stwowych, monopolów i fu n 
duszów państw owych sięga su
my 4.558 milionów, w w ydat
kach o 20 milionów m niej.

■ Pod hasłem  „Chcemy sil
nej floty w ojennej“ odbyło się 
w W arszawie 2.II w ielkie ze
branie obyw atelskie przy u - 
dziale dostojników państw o
wych, duchowieństwa, przed
staw icieli samorządu.

W porcie rybackim w Gdyni.
Fot. A . L. z  Górnej G rupy .

ści płynących z morza. S taniem y się narodem  nie tylko w ol
nym  i potężnym, ale też bogatym.

Na straży największego naszego skarbu  — morza — stoi 
dziś czujnie polska m arynarka w ojenna. Ona to w dniu 10 
lutego obchodzi swoje doroczne święto. Je j to przedstaw iciele 
wciągnęli po raz pierw szy na m aszt banderę Białego Orła. 
I jej też przedstaw iciele banderze tej — a z nią państw u i n a 
ro d o w i— w iernie służą. Bez nich skarb nasz rychło mógłby 
być utracony.

„Morza naszego będziemy bronić do ostatniej kropli k rw i“ 
słyszymy tu  i ówdzie hasła i przysięgi. P rzysięgi-piękne, ale 
niepotrzebnie zatrącające o nu tę niewoli. Nie chodzi wszak
0 to, aby tę ostatnią kroplę k rw i utoczyć z najlepszych synów 
narodu, ale o to, aby w czasie pokoju skarb  nasz — m orze — 
spokojnie i godnie eksploatować, a w razie w ojny bronić do... 
zwycięstwa.

Aby to móc uczynić, aby już sam ym  istnieniem  m ary n a r
ki w ojennej, tak  jak  to jest z w ojskiem  na lądzie, pow strzy
mać przeciw nika od jakichkolw iek zakusów, na naszą wolność 
m orską, na nasze bogactwo m orskie — trzeba, aby m ary n a r
ka w ojenna też była silna i spraw na.

W ielu myśli, że nasza m arynarka m usi być tak  silna, jak  
floty zdaw na ją  posiadających potężnych sąsiadów. Że zaś 
tak  olbrzym i w ysiłek byłby w najbliższych czasach niew yko
nalny — tedy ludzie małego ducha opuszczają głowy.

Tymczasem ńasza siła zbrojna na m orzu nie potrzebuje 
być bynajm niej rów ną sile któregokolwiek z państw  ościen
nych. Bo równolegle do strategii i tak tyk i działa tu  polityka. 
Je j to rzeczą jest stworzyć korzystne przym ierza i dobre sto
sunki sąsiedzkie, które z silnym  na m orzu każdy chętnie za
wrze. A poza tym  wystarczy, jeśli wielkość tej m arynark i 
sięgnie granic, stw arzających dla przeciw nika pew ne w yraź
ne ryzyko. Przecież w ostatnim  konflikcie angloitalskim  flo
ta  włoska, jakkolw iek czterokrotnie od angielskiej słabsza, 
po trafiła bez jednego w ystrzału otworzyć sobie zam knięte w 
G ibraltarze i Suezie Morze Śródziemne. Dowódcy strony prze
ciwnej wiedzieli bowiem dobrze, że zwycięstwo okupić będą 
mogli tylko długotrw ałym i i krw aw ym i ofiaram i.

Polska na morzu słaba — to tylko pokusa dla nieżyczli
wie, czy zaborczo usposobionych przeciwników. Ale Polska 
posiadająca flotę — choćby w granicach zadeklarow anych na 
konferencji rozbrojeniowej w Genewie: 150.000 ton — to Pol
ska niewzruszona w swej potędze, pokoju i dobrobycie. To 
Polska zwycięska bez boju. To B ałtyk o tw arty  na zawsze...

Nie minęło jeszcze czterech tygodni, jak  spłynął na wodę 
okręt podwodny „Orzeł“ zbudowany ze składek społeczeń
stwa w Lidze M orskiej i Kolonialnej zrzeszonego. P iękny dar
1 potężna m anifestacja woli narodu na rzecz m arynark i wo
jennej. Ale tę ostatnią buduje się nie ze składek czy ofiar, ale 
z żelaznego program u morskiego. W cieniu polskiej bande
ry  w ojennej będziemy spokojni o przyszłość Rzeczypospoli
tej, o pokój i przym ierza, o nasz dobrobyt... L.
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NOCNY POŁÓW
tv jA  POŁÓW! Łódź ju ż  buja na m orzu, zepchnięta  i V m ocnym  w ysiłk iem  ramion, nóg wparciem  się w żw ir  

ju ż  za chw ilę uchw yci ją zdradziecki wir, 
lecz wiosła ją porw ały  — ju ż  walka podjęta.

Żagiel ze zgrzytem  skoczył i łom otał w wichrze, 
aż wreszcie naciągnięty aż po m asztu szczyt 
wzdął się groźnie, czarniejszy od te j nocy zw id, 
i szarpnął łódź na fale, na grzbiety najbliższe.

A roztrzaskana woda bryzgnęła złowrogo 
aż pod niebo, chlupotem  bijąc prosto w twarz, 
y\iż pod naporem  żagla giął się z jęk iem  m aszt, 
ale łódź poszła w morze sobie znaną drogą.

Na dnie łodzi — kam ienie w sznurach powiązane 
i szarym i zw ojam i leży łowna sieć; 
woda za burtą zda się gotować i wrzeć, 
błysk latarni nadbrzeżnej rozświetla grzyw  pianę.

Na kutrze rybackim
Fot. A . L . z Górnej Grupy

Rybacy idą w morze — lecz n iew szyscy wrócą: 
niejednego zim ow y porwie nagły „sztorm “ — 
osierocony płacze w  wiosce jego dom, 
synowie sieć ojcowską znów do morza rzucą.

Oczyma wparci w ciemność, w bluzgach deszczu niemi, 
ciągną sieci, wrzucają, — kolebie się łódź, 
na lądzie serca m atek i żon proszą: wróć...
...huk morza bije w serca, jak  zębam i złym i...

B . S t. Kossułhówna

Fundusz Obrony Morskiej umacnia naszq obronność

P O L S K A  A O B C Y

♦  Regent Węgier adm irał 
H orthy przybył 5.II do Polski 
do K rakow a z w izytą w itany 
na dworcu przez P ana P rezy
denta Rzeczypospolitej i M ar
szałka Śmigłego-Rydza. Do
stojny Gość zam ieszkał na W a
welu. Z K rakow a po zwiedze
niu m iasta i po uroczystych 
przyjęciach w yjechał specjal
nym pociągiem do Białowieży, 
dokąd udali się również na pół 
godziny przedtem  P an  P rezy
dent Rzeczypospolitej i M ar
szałek Śmigły - Rydz. W B ia
łowieży odbyło się w ielkie po
lowanie reprezentacyjne.

M arszałek Śmigły Rydz 
otrzym ał od Regenta Węgier 
w ielką wstęgę węgierskiego 
Krzyża Zasługi, udzielanego 
zwykle tylko panującym , a w ę
gierski m inister spraw  zagra
nicznych K anya został odzna
czony przez Pana ' P rezydenta 
Rzeczypospolitej orderem  O rła 
Białego.

M S. „Piłsudski“ 
i M.S. „Batory“
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U O B C Y C H

W G en ew ie  i da lej

W PIERW SZYCH dniach lu 
tego zam knięta została 

„jubileuszow a“ setna sesja Ra
dy Ligi Narodów. Zjazd był dość 
liczny, przybyło siedm iu m ini
strów  spraw  zagranicznych. 
Pierwsze posiedzenia odbyły 
się z uroczystym i przem ów ie
niam i z powodu w łaśnie tego 
„jubileuszu“. Ale m inistrowie 
w krótce . się rozjechali, bo nie 
mieli co w Genewie robić, i po
zostawili tylko swoich zastęp
ców. Wogóle zaś nastrój na tej 
setnej radzie panow ał raczej 
sm utny i zniechęcony, gdyż 
najgorętsi naw et zwolennicy 
Ligi Narodów przekonali się 
już, jak  bardzo jest ona bezsil
na w swoim głównym zadaniu: 
ochronie pokoju m iędzynaro
dowego i obronie państw  n a 
padniętych przed napadający
mi.

Nie pomogła Liga Abisynii, 
a „sankcjam i“ czyli zarządze
niam i ekonom icznymi przeciw 
ko Włochom tylko je rozdraż
niła i w końcu spowodowała 
w ystąpienie Włoch z Ligi. Te
raz chętnie by je Liga na po
w rót ujęła uznaniem  podboju 
Abisynii, ale to zależy nie od 
Ligi tylko od zgody w łosko-an- 
gielskiej; a że tej zgody dotąd 
nie ma, więc Liga nic poradzić 
nie może. Dawniej jeszcze 
przed kilku laty  próbowała 
Liga bronić Chin, gdy im J a 
ponia najechała M andżurię. 
S tąd jednak w yniknął tylko ta 
ki skutek, że Japonia się z L i
gi wycofała. Obecnie więc spo
śród w ielkich m ocarstw  nie n a 
leżą do Ligi: S tany Zjednoczo
ne, Japonia, Niemcy i Włochy.

To też na tej setnej „jub ileu
szowej“ radzie polski i szwedz
ki m inister spraw  zagranicz
nych oświadczyli, że choć b a r
dzo Ligę szanują i życzą jej 
wszelkiej pomyślności, ale u - 
ważają, iż artyku ł 16. s ta tu tu  
Ligi, k tóry  zobowiązuje jej 
członków, ażeby czynnie w y
stępow ali w obronie państw  
napadniętych przeciwko nap a
dającym , przestał obowiązy
wać; a postawa, jaką każde 
państw o do Ligi należące ma 
zająć wobec stron wojujących,

„ C Z Ł O W I E K  Z A  B U R T Ą ! “
O p o w iad an ie
M u z y k a  w i a t r u

TD IERWSZE podm uchy nieprzyjaźni pomiędzy W ładkiem 
* a panem  z czarną brodą dały się odczuć już pierwszego 
dnia po ich zapoznaniu się...

Na razie wszakże buszował po wielkim  jeziorze poryw i
sty w iatr, wychodziły mu na spotkanie ze wszystkich portów  
stada jachtów  i jolek, by pełną p iersią żagli chw ytać przy
jazną pogodę. Skoro św it w idać było koczujące po wszędy na 
sfalowanym  bezdrożu białe, sm ukłe czajki. Bo też — co gor
liwsi — naw et noce spędzali pod pełnym i żaglami. Ledwo 
przełknąw szy kolację po powrocie z dziennych jazd, zabie
rano w obfitości obozowe koce, by wymościwszy posłanie 
w baku pod pokładem  zmienić chybotliw ą rzeczywistość na 
rozkoszny sen żeglarzy. Ten. zaś nie kazał czekać na siebie 
zbyt długo: — zrazu g rał w uszach potoczysty, głuchy łoskot 
fal, bijących o dziób jachtu, i m etalicznie w ibrow ały blachy 
skrzyń wodoszczelnych, potem wszystkie te dźwięki zespala
ły się z m iękkim  rytm em  kołysań statku, sylw etka sternika 
zacierała się na granatow ym  tle nieba i sfalow ana topiel snu 
ogarniała załogę.

O ileż jednak  przyjem niej pozostać u steru, gdy horyzon
ty odpłyną, otulone w mrok, i tylko w ierzchołek masztu, po
słuszny nakazom rum pla, błądzi wśród gwiazd. Jednostajny  
szum fali tworzy akom paniam ent do dzikiego sola w iatru, co 
gra w olinowaniu niesam owitą barkarolę, płacze wysokim 
wiolinem, lub wzmaga się w sztormowe fortissimo. Z dalekiej 
nocy przybiegają białe fale i otarłszy się o burty  uciekają 
w noc. Słychać równy oddech śpiących chłopców, pełen cie
płej, pokornej ufności.

A m b ic je  „ m a łe g o "

Przejażdżki żaglówkam i po jeziorze nie zadow alają W ład
ka. Może... w początkach zapoznawania się z wodą, lecz teraz 
m arzeniem  jego — trzym ać w swej czternastoletniej w ładzy 
los statku, uosobiony w rum plu i grotaszkocie. To też roz
palają  m u się oczy jasną nadzieją przy każdorazowej kom en
dzie: „zmiana przy sterze“, by zgasnąć pod m głą zawodu lub 
rozjarzyć się ochoczą radością i spochm urnieć w czujnym  
skupieniu, gdy pan Antoś jem u przekaże narzędzia odpowie
dzialności.

A zdarza się to coraz częściej, bo m ały gorliw ie chłonie 
ta jn ik i żeglarskiego kunsztu, i rośnie z butnej radości, gdy 
mówią, że robi w tym  widoczne postępy, że — kto wie — 
czy nie prześcignął już niektórych dorosłych uczestników 
kursu.

Ćwiczy W ładek pilnie zwroty: przez sztag i przez rufę, 
uczy się żeglarskiego słownika, ale nie jest to jeszcze najw aż
niejszy trud. I, chociaż może nie zdając sobie z tego spraw y, 
para się chłopak ze swoim dzieciństwem, że — w łaśnie — 
mały...

Gdy źle coś zrobi, nie gniewa się nikt, bo — mówią — 
mały, nie potrafi... I zab iera ją  mu z ręk i ster czy szkot ża
gla, bo — nie da rady; — ale kiedy tak  samo zrobi ktoś do
rosły, to tylko pokażą, poradzą... Zaciska więc W ładek zęby 
i żadnej nie przepuści okazji, by sprawność swą wydoskonalić, 
żeby nabrali wreszcie zaufania do jego dzielności, bo jednak 
wie, że potrafi. S tara się więc i m arzy o samodzielnym m a
new row aniu jachtem .
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Czyż może h ^ z ^ o g T u ia rz m T ć  w ia t^ w ra o c n o ^ Ip ie ty m  
swoje] ręce los ca.łe^ f s we j woli; siedzieć u  ste- 
płótnie i pląsom łodzi wytyczyć: tor S J ocieka wzdłuż
fu, gdy fala wdaiara alg na pokład W ta -
H c h V « S  alp“  S r f  moioa o czternastu latach, a nawet 
pamiętając o broda proponuje
Ä Ä 5  a«  Władek „1. zgodz«  Juz amt-

iA o  b id z d a  cia
łem  S  i c S Ä  “w ilw a S  starannie uw iązuje rozlicz- 

M  U5 P rzynieś-no linki, W ładku -  pow iada pan Kazimierz.

O b r a z a

W ładek widzi, że chodzi tu  o przyw iązanie borna do 

” * Ä Ä V i t o E .  Pan Kazim ierz -  lep- 
szą musisz przynieść, skocz zy w°-

O b r a z a
chać bez gadania. E ^ n lT tv w a l^ a ly  gdy naraz ręce zaczęły W ładek w łaśnie rozplątyw ał lały , guy „ r  lado-

dem up° raZf ^ X óanen Jenpotrafisz przecie,-ganiaj już po linkę.
W ładek chce coś odpowiedzieć, coś bardzo ponurego, lecz 

narowy3 dobryclf o b y c z a j  wespół
czą decyzję. Chłopiec zaciska zę y g iewPu i rozżalenia.

ń . s i  5 i S » s  s * ™ . ,* , .  s* » .

czył ku  n ię in u ^ d ę  z tym  brodaczem _  w ybuchnął -  jakie 
on ma praw o tak  m nie m usztrować. sam m e ma zie
go pojęcia o żeglowaniu. Poplątał mi tylko liny.

C ie r p l iw o ś c i !

I już chciał ! ™ ćA3 Ŝ ? y m a i '  g u ^ E ra m lw te «  ‘a p l-  
r r z S r S a l l w a l t e  l .a sn e j duszy za ko.-

S l f f p S e d  tym argum entem  W ładek wreszcie 

“ “ perspektyw o tak  interesujących ™ cz“  ™

trudny  ten m anew r spraw nie wykona.

zależy wyłącznie od uzna" f  
rządu tego państw a. Na to oś
wiadczenie wszyscy się m il
cząco zgodzili i odtąd można 
uważać, że Liga nikom u żadne] 
pomocy udzielić nie ]est zdolna 
i nie udzieli.

Ta zasada znalazła zaraz 
praktyczne zastosowanie w o
bec obecnej w ojny ch ińsko-ja- 
pońskiej. Przedstaw icielow i 
Chin pozwolono tylko żałośnie 
się wygadać. Nie zrobionoby 
dla Chin z pew nością nic, gdy
by nie to, że najazd japoński 
nie jest na rękę mocarstwom  
zachodnim i Moskwie Szcze
gólnie sowiecki m inister spraw  
zagranicznych Litw inow  dom a
gał się, ażeby Liga p rzynaj
m niej uchw aliła Chinom, po
parcie m oralne“ oraz ażeby 
pochw aliła wszelką „pomoc in 
dyw idualną“, jakiejby zain te
resow ane państw a Chinom ze
chciały udzielić. Rada rzeczy
wiście powzięła uchwałę, ty l
ko nieco jeszcze skrom niejszą, 
bo w yraziła Chinom swoje 
współczucie i oświadczyła, ze 
zainteresow ane państw a na 
Dalekim Wschodzie m ają „wol
ną rękę‘, czyli mogą robie, co 
im się podoba. P rzedstaw iciel 
Polski w strzym ał się przy tym  
od głosowania zastrzegając się, 
iż nasz Rząd nie może z góry 
pochwalić każdego kroku, ja 
k i by to lub owo państw o na 
Dalekim  Wschodzie chciało 
przedsięwziąć.

Ja k  daw niej, tak  1 teraz w aż
niejsze od uchw ał Ligi N aro
dów jest to, co w związku z ty 
mi uchw ałam i poszczególne 
państw a przedsiębiorą poza 
Genewą. Jeżeli Litw inow  tak  
gorąco popierał Chiny w G e
newie, to czynił to dlatego, zę
by mocarstwom  zachodnim dac 
do zrozumienia, iż Moskwa rze
czywiście byłaby gotowa w y
stąpić w obronie Chin przeciw 
ko Japonii, a więc dopomoc 
m ocarstwom  zachodnim do po
wściągnięcia japońskiego n a 
jazdu. Ale M oskwa obawia się 
Niemiec, więc chce, ażeby mo
carstw a zachodnie przestały 
szukać porozum ienia z N iem - 

' cami i raczej im się przeciw 
stawiły. Chce również Moskwa, 
ażeby m ocarstw a zachodnie m e 
m yślały o pomocy ekonom icz
nej tylko dla Niemiec i państw
środkowo-wschodnich, lecz aby
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taką pomoc ofiarow ały przede 
wszystkim Moskwie.

Nie tylko zresztą nadzieją 
swego w ystąpienia przeciw  Ja -  
popn usiłuje Moskwa pozyskać 
sobie Anglię, F rancję i A m ery- 
kę. Jednocześnie sta ra  się ie 
porożmć z Niem cami i W łocha
mi w Hiszpanii i gdzieindziej.

_____  A. P.

W  Niemczech 4 lutego 
dokonał się ważny przew rót: 
kanclerz H itler objął najw yż
sze dowództwo nad wojskiem 
usunąwszy m inistra wojny i 
naczelnego wodza arm ii lądo
wej. Było to wynikiem  w ykry
cia wśród najwyższych czynni
ków wojskowych porozum ienia 
przeciwko prowadzonej przez 
kanclerza polityki i planow«- 
nia monarchistycznego zam a
chu stanu.

** W związku z objęciem 
władzy wojskowej w N iem 
czech przez H itlera nastąpiły  
duze zm iany na wyższych s ta 
nowiskach w arm ii. Zm iany 
°o ję ły  prócz usuniętego m ar
szałka Blomberga, m inistra 
wojny^ 2 generała Fritscha, n a 
czelnego dowódcy arm ii lądo
wej, jeszcze 49 generałów . Z 
nich 13 odeszło w stan  spo
czynku.

^  M inistrem  spraw  zagra
nicznych Niemiec został am ba- 
sador niemiecki w Londynie 
Ribbentrop, au tor układu wło
sko - niemiecko - japońskiego 
przeciw  K om internowi i zwo
lennik odzyskania kolonij.

^  Niemiecki m inister spraw  
zagranicznych N eurath  obcho
dził 2 lutego 40-lecie swej służ
by w dyplomacji. W dwa dni 
potem przestał być m inistrem  
ale objął m ne ważne stanow i
sko.

^  H itler utw orzył p ryw at
ną ta jną  radę przy sobie, do 
k tórej należy jako przew odni
czący dotychczasowy m inister 
spraw  zagranicznych N eurath 
nowy m inister spraw  zagra
nicznych Ribbentrop, prem ier 
pruski i m inister lotnictw a 
Cxoermg, zastępca kanclerza do 
spraw  party jnych  Hess, m in i
ster propagandy Goebbels, do
wódca arm ii lądowej Lam m ers 
dowodca m arynark i Raeder 
szef dowództwa sił zbrojnych 
K ettel oraz szef kancelarii.

co jedna a pań,

- « Ä S K f f i  W *  ped  ichnie- 
kierow ał jachtem  spraw nie i o d w a ż n ik  pW1®jnym żeglarzem, 
w aniu oddał ster w rece iednpcm v + 0 dłuższym law iro-
baw iał pasażerkę gładką rozmową towarzyszow> sa™ zaś za-

nając sobie s k n ip u t e lL ^ ^ s T v s S e T 011 Przypom i-
zwanego w term inologii żeglarskiej S w f e T  zf^u^tą"® WrU’ 
oddalić d o j n i e
Półkole, stanąć pod w ia tr ’ by c z ło w ^ f “ *’ zatoczywszy ostro 
wie burty  zatrzym anego istatku <‘ k 2najdował si? w poło-

przejął ster i d e n o n f r o w a ń to w a r ^ 6 Pan Kazim ierz znów 
B unt w zbierał n mse rc u 0WładkaWarZySZCe rozliczne m anew ry.

czas?- ‘‘
CO już fp ec ja to te  W ła ^ r u b o X e t teg° ^  spostrze^  « y  -  
chwili u j o j n t a f s *  w ff i‘znow u0 “  ^  ChCiał Spostrzec- Pa

P ró b a
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mu ^  K M m lerz polecił jedne-

— Człowiek za burtą*

O de°k1P!yvvęa n t n  ż a g ^ Ł  S T ““  grzechoczą 
głusząc słowa n e r w o m  łopotem \ e c 7T gamU 2 wiatrem> 
szczą przygany pana z czarną brodą § 6J JeSZC2e chł°-

bierajh NNieta pij” że!eszybk0'PUSC' Ze ten szkot!-  a teraz wy-

Wło^ ldzi. pam : jakie to szczury lądowe!...

niktby mu naUZt0n nieCpozw^iłUS1̂ n ó U Wie zreszt >̂ że
i znów narowy dobrych obyczaiów wzbiera fala gniewu 
mywać cisnące się na w arefnonm ^ mUszą g°r bwie powstrzy-
nie Powiedziałby^oś T em uPT n u  Aclp Jakże chęt-
pan Antoś, że trzeba sie trzvman no ałe p a ™i<' ta’ co mówił 
zaciska i twarz taki w y ^  przybL rT  k f o r v ^ ^ 0 WięC Zęby 
nazywa „ä la Rinaldo Rinaldüii“ ’ kt y Jedna z ciotek

z ła p a ć 1 o p S c n P W ł f d e S ece Trzebaż-bo
znów ten będzie t e y t a ł  i w y m y Ł ? 0'  k°mU ”Bo

Z e m s ta

dycz^zem sSyz a £ C n a ° WA 0ŚIepia^ ca. Pyszna, sło-
™  e c  ku -»■

cii * $ *  * * < ■  » » , 6 -

5o“ S „w ,py2S £  ™5,p!L dz‘S  Sa?*ku kreS,‘ C‘ -



Dziób sta tku  kreśli parabolę, ale nie zatrzym uje się, gdzie 
potrzeba, ruch obrotowy nie ustaje, statek  oddala się od to-

P ie lp an  Kazimierz, który  się już był w ychylił by go schwy
tać, skacze na równe nogi, ogarnia okiem sytuację Główny 
żagiel łopoce bezwładnie, ale fok!... fok jest pełen w iatru
i pcha statek  dalej. . ,, „ , ^

__ Władek! — krzyczy pan Kazim ierz — pusc fok, gapiu

jedenH^ zbędny ch łopiec wzrusza ram ionam i
i pokazuje próżne ręce.

— Nie trzym am  go przecie!
Pasażerka śm ieje się wesoło:
__ Biedaczysko, dawnoby już utonął przy waszej po-

m ° C Pan z czarną brodą ociera pot z czoła, coś bąka na u sp ra
w iedliw ienie. Jest w yraźnie speszony.

— Zacięła się jak aś lina... , _a
W ładek bezmyślnie patrzy znów na dno łodzi. Koło ra -

tunkow e drwiąco tańczy na dalekiej fali.
Wyłowiono je aż za trzecim  razem. Pow iot odbył się 

w milczeniu; przy zw ijaniu żagli pan Kazim ierz m e m iał n a 
w et ochoty do sarkania. . . , .

Opuszczając łódź W ładek bardzo grzecznie powiedział.
__ D ziekuie’
Zato w chwilę potem  zbuntow ana jego dusza radow ała 

się i syciła zwycięstwem, a rozhukane słowa głosiły wiese

chw ały 'pom ylicie, pomyślcie -  w ołał —  pokazywałem  m u 
wolne ręce, a koniec szkoła m iałem pod podeszwą. Ale tak  
oie speszył, że nie mógł nic zrozumieć.

Ilekroć potem  łowiliśm y „człowieka za b u rtą  zawsze 
z dum ą przypom inał W ładek ten  incydent, a m e chciał się za 
nic d™ć przekonać, że może to je d n a k  nie było bardzo w ytw or
ne... Ale też nigdy potem  m e w yjeżdżał na łodzi pod sterem  
pana z czarną brodą.

Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W
bak _  przestrzeń pod pokładem ; rum pel — drążek steru; 

burta  -  bok statku; grota szkot -  lina do m anew row ania 
żaglem (grotem ); sztag -  lina podtrzym ująca od przodu 
maszt- ru fa  —  ty ł statku; bom —  drzewce poziome, do k tó re
go um ocowany jest dolny brzeg żagla, fal -  Ima do podno
szenia żagla; w anty —  liny boczne podtrzym ujące maszt, 
Merać“ szköt -  przyciągać ku sobie; fok  -  przedni żagiel.

A  M ussolini przesłał b a r
dzo serdeczne życzenia te leg ra
ficzne H itlerow i z okazji obję
cia przez H itlera całej w ładzy 
wojskowej pod bezpośrednie 
kierownictwo.

^  Podczas obchodu piątej 
rocznicy objęcia w Niemczech 
w ładzy przez narodow ych so
cjalistów  przem aw iał Goebbels, 
a kanclerz H itler p rzyjął defi
ladę przybocznego oddziału. 
Nie było uroczystego posiedze
nia Reichstagu, obchód więc 
m iał skrom niejsze niż z wy kle 
rozm iary.

^  W Niemczech powołano 
do życia w ojskową radę go
spodarczą, złożoną z najw yb it
niejszych przedstaw icieli go
spodarczego św iata Niemiec.

^  Gen. F ranco zreorgani
zował rząd H iszpanii pow stań
czej. 30 stycznia w ydał ustaw ę 
o objęciu przez niego, dyktato
ra  i naczelnika państw a, także 
stanow iska prezesa rady m in i
strów. Do nowego rządu weszli 
przywódcy dwu wielkich daw 
nych partii, falangistów  i k a r-  
listów.

a . Rząd gen. Franco w H i
szpanii ma siedzibę w Burgo- 
sie, k ilka m inisterstw  będzie 
jednak  w innych m iastach.

^  Na Morzu Śródziem nym 
niedaleko Barcelony nieznane 
wodno-sam oloty zatopiły 4.II 
angielski statek  „A leiva‘\

S tany Zjednoczone od
m ówiły Anglii wzięcia udziału 
w e'w spólnej akcji na Dalekim  
Wschodzie przeciwko Japonii.

W Stanach Zjednoczo
nych oficerowie arm ii lądowej 
otrzym ują nowe m unduiy . 
m undur ciemno - granatow y 
(zam iast khaki) z jednym  rzę
dem * złocistych guzików i Ĵ a- 
sno - niebieskie spodnie ze zło
cistym lam pasem .

^  W W iedniu m iały m ie j
sce rozruchy antyżydowskie.

a  K ról Egiptu F aruk  roz
w iązał parlam ent.

X  Nad F rancją  szalały w 
końcu stocznia huragany, k tó 
re w yrządziły wiele szkód.

W porcie rybackim w Gdyni
Fot. A . L . z Górnej Grupy



Walentynka“

ŻYCIE KULTURALNE

®  Zm arł w K rakow ie 4.II 
najw ybitniejszy współczesny 
polski dram aturg, ś. p. Karol 
H ubert Rostworowski. W uz
naniu jego zasług zarząd m ia
sta K rakow a pragnął zwłoki 
jego pochować w G robach Za
służonych na Skałce, ale ponie
waż wolą przedśm iertną zm ar
łego było być pochowanym na 
cm entarzu na Salwatorze, ro 
dzina odmówiła propozycji 
m iasta. Wdowie po ś. p. Ro
stworowskim  złożył osobiście 
kondolencje Pan P rezydent 
Rzeczypospolitej obecny w 
K rakow ie z okazji przyjazdu 
Regenta Horthyego.

0  Na światowej wystawie 
w Paryżu odznaczeni zostali 
złotym medalem  inż. Czesław 
Centkiewicz i inż. Bolesław 
S tarnecki za apara tu rę  do re je 
stracji kierunkow ej trzasków 
atm osferycznych, w ystawioną 
przez nasz Państw ow y Insty tu t 
Meteorologiczny.

•  Nagrodę Młodych Pol
skiej Akadem ii L ite ra tu ry  o- 
trzym ał poeta S tanisław  P iętak  
za powieść „Młodość Jan a  K u- 
nefa ła“.

%  W Kairze odbył się m ię
dzynarodowy kongres teleko
m unikacyjny przy udziale 600 
delegatów  z 62 państw .

»WALENTYNKI"
D z ie ń  S e r c a  i P r z y ja ź n i

P  OCZTA am erykańska zasypana jest niezliczoną ilością li- 
I  stów przesyłek, paczek. N iektóre oddziały pocztowe p rzy j
m ują na kilka dni nowych pracowników. P raca gorączkową, 
gwałtowna, nagle zwiększona ponad zw ykłą normę. Czyż to 
znow u Boże Narodzenie z niezm ierną liczbą listów  i życzeń 
— - h? Skądźe znowu! t0 już połowa lutego! jakież

Cudzoziemiec nie rozumie tej spraw y. Ale dla Anglików

D a v " z r T 7 ’ rZ6CZ Jf St najZUpelniej jasna; 14 Iuty- V alentine 
y. -resztą po w ystaw ach sklepowych można poznać, że zbli-

c ^ 7 r k ó w ŚhŚ,Wit ° '  WsZystkie u s t a w y  zasypane pudełkam i 
cukierków, bilecikam i i kartam i pocztowym i w kształcie serc,
stoją to n y  jak  w ielkie i „słodkie“ serca, lukrow ane i ozdobne 
W czasopismach -  sznury serc, jakby  nanizanych na szpalty,
jakby  gazety były przekładańcam i z czerwonych serc i słów 
przyjaźni: to 14 luty!

Zaglądam y do kalendarza: dzień św. biskupa W alentyna 
jego im ienia zatem powstała nazwa: V alentine Day 

A tresc tego święta? dow iadujem y się, że też m a związek 
życiem tego świętego. Otóż biskup ten m iał bardzo wiele

ich o z e T 80 WSp° łczucia 1 Przyjaźni dla chorych; odw iedzał 
?s o, pocieszając w chorobie i dodając otuchy. Gdy sam  

był sędziwym i schorowanym  starcem  i nie mógł już w yru
szać w odwiedźmy, przesyłał chorym  karteczki z serdeczny
mi słowami przyjaźni, dodając chorym odwagi do cierpliwego 
znoszenia cierpień. Jakże m usiał być wdzięczny tak i choi7 
otrzym awszy od swego kapłana ten drobny ale serdeczny d7- 
wod pam ięci i życzliwości (w tam tych odległych czasach by
ło to pozdrowienie, jak ie teraz przez fale radiow e przesyła 

s. Rękas ze Lwowa chorym  i sm utnym ). Wiele radości 
stw orzył wokoło siebie dobry biskup W alentyn

To też dla uczczenia dobroci tego biskupa dzień 14 lu te
go w S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej jest Dniem 
Serca. W ysyła się do znajomych, bliższych i dalszych, a czę- 
sto naw et do mało znajom ych ładne, pomysłowe karteczki 
i bileciki: W alentynki. Do bilecików dołącza się często poda

z  te “ tt ,waij",ynid- z ^  *» •>-■»>“ - , r r c :dycje w sklepach są zasypane paczkam i i przesyłkam i 
wszystko musi byc doręczone w sam dzień 14 lutego. Dużo 

m iechu i dużo radości jest z tych przesyłek i paczek, dużo 
przyjaznej żartobliwości i hum oru.

tvnek?V alantkle - Pa r ty ? znaczy: przyjęcia w dniu W alen- 
y n e k . są bardzo ładne. Specjalne książeczki inform ują, jak ie 
ostium y można włożyć na zabaw ę w ten dzień, i jak  ustroić 

stół w jadalni, i jak  p rz y d a ć  pokoje — wszędzie serca — w y
szywane, haftow ane, naklejane. Wesoły to wieczór i m iły
pe en pogody, i osobliwe to święto, raczej półświęto: Dzień 
berca i Przyjaźni!
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BARTEK I TYGRYSICA WARTO PRZECZYTAĆ

„Jak pies z kołem ..."
Z  w y s o k ie g o  ro d u

N A TLE śniegu i lasu, wśród którego zbudowane jest osie
dle, rysu je się piękna w swej wilczo-psiej urodzie sy l

w etka „B artka“ . Lśniącego bronzowego fu tra  m ogłaby m u 
pozazdrościć n iejedna elegantka, a skoków wzwyż niejeden 
dw unogi specjalista. W doskonałej szkole, w K leniewie, o trzy
m ał B artek  wychowanie w szechstronne, fizyczno-umysłowe, 
z uwzględnieniem  dobrych m anier (tak!). Pochodzi przy tym  
Z/ niebylejakiego rodu. Dość powiedzieć, że jego babka „Dia
n a“ osiągnęła bodaj szczyt psiej zmyślności, jeżdżąc w W ar
szawie sam a tram w ajam i i przesiadając się (na pl. T ea tra l
nym ) zawsze do właściwego wozu, póki nie zginęła śm iercią 
tragiczną, w padłszy pod samochód, pędzący... nieprzepisową 
strona.

— Doskonały stróż z naszego B artka — oświadcza jego 
w łaściciel — dzięki niem u jestem  zupełnie o dom spokojny.

C o  so b ie  m y ś la ł  o lu d z ia c h ?

Istotnie B artek  jest postrachem  okolicznych m ieszkań
ców, budząc grozę już samym swym wyglądem. Nie zd ra
dza jednak  żadnego okrucieństw a i naw et trudno sobie w y
obrazić, by szarpał kogoś jedynie w celu ulżenia swej pasji 
wzorem złych psów. Co 'innego, jeśli w ypadnie m u stanąć 
w obronie zagrożonego — jego zdaniem  — pana, jak  się to 
zdarzyło pewnego razu w czasie przechadzki. „P an“ spuścił 
na chwilę B artka ze smyczy, wiedząc, że on poza obrębem  
swego tery torium  nie zaatakuje nikogo. Lecz w łaśnie w tym  
m omencie zbliżył się znajom y robotnik, zdejm ując na pow i
tanie czapkę. Gest ten zaniepokoił B artka, k tóry  skoczył na 
przybysza i błyskawicznym  ruchem  pow alił go na ziemię. 
Że m u jednak  nic nie zrobił, więc się skończyło na chw ilo
wej emocji.

Podczas spacerów  z Bartkiem , niepokój wzniecał do n ie
daw na każdy ukazujący się na horyzoncie rowerzysta, w 
psim  pojęciu złoczyńca, uciekający przed pościgiem. „Ła- 
paj, trzym aj złodzieja“ , krzyczałby B artek, gdyby umiał, 
a tym czasem  lo jalny jego popęd zostaje pogwałcony i pies 
rw ie się do pogoni bezskutecznie.

A  o sw oich  k r e w n y c h ?

Słabo natom iast reaguje na spotkanie ze swymi dalszy
mi krew nym i. Mogą go za ogrodzeniem obszczekiwać, B ar
tek  przystanie na chwilę, zm ierzy pogardliwym  wzrokiem  
zirytowanego, nie wiadomo dlaczego, kundla i nie p rzeryw a
jąc m ilczenia rusza dalej. Wogóle głosu swego dobywa 
z podziwu godnym um iarem , tylko w razie praw dziwej po
trzeby, sygnalizując dźwięcznym barytonem  niepokój, ucie
chę lub żałość. Zmienność nastrojów  i wrażeń, jak  u  ludzi. 
A poczucie odpowiedzialności eonajm niej takie same.

Gdy B artek  zasiądzie na dachu swej budy z nastaw iony
mi uszami i oczami w dal utkw ionym i, w iedzą wszyscy, iż 
„urzęduje“, badając pilnie, co się w pewnej odległości dzieje.

A jak  dobrze pojm uje swe obowiązki! Pewnego wieczo
ra, pom agając panu, jak  zwykle, w inspekcji gospodarstwa, 
zauważył, iż pan czegoś szuka. B artek  w lo t pojął, że tu  cho
dzi o rozpierzchłe kury, w ięc trącił pana parokrotnie nosem 
(co oznacza u niego „baczność“ !) i zaprowadził do trzech

SERCU KAUKAZU. — 
W  Rom an J. W ojtusiak. 

Dziennik Przyrodnika p ierw 
szej polskiej w ypraw y w góry 
wysokiego Kaukazu. Z 2 m ap
kam i i 60 rycinam i. Książnica- 
Atlas. Lwów—W arszawa. 1937. 
Str. 254.

Od kilku  la t nasi alpiniści 
wyszli poza granice ojczystego 
k ra ju  i urządzają w ypraw y 
wysokogórskie nie tylko w Eu
ropie, ale i w  innych częściach 
św iata. Alpy, Atlas, Andy, K a
ukaz sta ją  się kolejno terenem  
ich w ypraw , uwieńczonych 
zdobyciem nowych szczytów’ i 
bogatym  plonem naukow ym . 
Czytelnicy „Isk ier“ znają w o- 
gólnych zarysach dzieje tych 
w ypraw  z artykułów , d ruko
w anych w ostatnich la tach  
(1935 t— 1937). Obecnie z h i
storią jednej z nich, m ianow i
cie kaukaskiej, odbytej w ie- 
cie 1935 r., mogą zapoznać się 
dokładniej z książki pod ty tu 
łem „W sercu K aukazu“, n a 
pisanej przez jednego z uczest
ników wypraw y, d ra Rom ana 
W ojtusiaka, docenta U niw er
sytetu Jagiellońskiego, naw ia
sowo mówiąc tego samego zo
ologa, którego badania nad 
wzrokiem jaszczurek i wężów 
Czytelnicy „Isk ier“ znają z a r 
tykułów  w NN. 17—22 z r. ze
szłego.

Dr. W ojtusiak podaje w swo
jej książce w sposób bardzo 
prosty i przystępny, ale nad
zwyczajnie zajm ujący i ob ra
zowy dzieje tej w ypraw y: tru 
dy i w ysiłki jej uczestników; 
niebezpieczeństwa przy zdoby
w aniu nowych szczytów (p a
rokrotnie byli o włos od śm ier
ci); ofiarną w ypraw ę na po
moc sowieckiemu alpiniście, 
który po upadku 3 dni sam ot
nie przeleżał w górach, zanim 
nasi alpiniści zdołali dotrzeć 
do niego, swoiste piękno i dzi
ki urok Kaukazu, jego przyro
dę i życie mieszkańców, w resz
cie . bogaty plon naukow y 
(zbiory i spostrzeżenia), k tóry  
w ypraw a przywiozła do k raju . 
Książkę zdobią oryginalne 
zdjęcia uczestników oraz 2 o- 
rien tacy jne m apki K aukazu. 
W arto przeczytać!

B. D yakow ski.
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Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E

^  W Chorzowie w dniu 
im ienin Pana P rezydenta Rze
czypospolitej uruchom iono n ie
czynny od 8 la t trzeci w ielki 
piec karbidow y. Dzięki tem u 
znalazła pracę pew na liczba 
nowych robotników.

Przywóz tow arów  zagra
nicznych do Polski wzrósł w 
stosunku do 1936 r. o 25%, w y
wóz zaś o 18%. Większy wzrost 
przywozu spowodowany został 
potrzebą surowców w związku 
z ożywieniem produkcyjnym  w 
k raju .

W Niemczech na 100 ha 
gruntów  ornych z łąkam i, lasa
mi i pastw iskam i żyje przecięt
nie 30 rolników, w Polsce— 56, 
a dochód uzyskany na. tych 100 
ha jest w Niemczech dwa i pół 
raza większy niż w Polsce.

Na całym  świecie jest o- 
becnie 15.600.000 km  dróg b i
tych, asfaltow anych lub beto
nowych. Z tego praw ie 5 m ilio
nów km  przypada na S tany 
Zjednoczone. Samochodów na 
świecie jest 40.549.000 sztuk, a 
z tego S tany Zjednoczone po
siadają 28.520.000 sztuk.

Do Holandii wywieziono 
z Polski 1800 żywych zajęcy, 
k tóre wypuszczono na nowo o- 
suszonych terenach dla roz
m nożenia się.

W Stanach Zjednoczo
nych projektow ana jest budo
wa 9 w ielkich autostrad  kosz
tem 8 m iliardów  dolarów.

KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a i  d y.
W y ś l i j  z a r a z

3 zł. 80 gr.
do A d m in is t ra c j i  Isk ie r .  

Z a  t rz y  dni już

b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.

zbiegów, ukrytych za sągiem drzewa. Chciał naw et pomóc 
w przenoszeniu k u r do gniazda, gdyż poczuwa się zawsze do 
pomocy. I dziwił się pewno, dlaczego ją  pan tym  razem, od
rzucił, skoro pozwala m u nosić uschłe gałęzie. Czemu nie do
wierza, jeśli chodzi o kury? Czyż nie jest tu  dostateczną rę 
kojm ią jego rycerski stosunek do kotki?

C z u ło ś ć  d la  s ła b e g o

Bo oto zjaw iła się ona przed p aru  miesiącami, jako m a
leńkie bezdomne stwmrzonko przy furtce, w łaśnie kiedy się 
do niej zbliżał 12-letni Mściś. Żałosne m iauczenie skłoniło 
go do podjęcia z ziemi kotki. W tejże samej chwili nadbiegł 
B artek  i godnie zaszczekał na intruza. Ale w harcerskich 
ram ionach Mścisia kotek się poczuł bezpieczny. Minęło dni 
parę, w ciągu których pod czujnym  okiem M ścisia naw ią
zywała się znajomość B artka z kotką. Emocji nie brakło, 
zwłaszcza, że kotka zachowywała się wręcz prowokacyjnie, 
rzucała się nieom al na wilka! Kto wie jednak, czy go sobie 
tą  b raw urą nie zjednała? Dość, że niebaw em  nastała  nie 
tylko zgoda, lecz i przyjaźń. Nie tylko wspólne harce i go
nitw y, ale niekiedy noc w spólnie w budzie przespana.

W zabaw ach dwojga zwierzaków wszyscy domownicy 
zna jdu ją uciechę, zwłaszcza, gdy „Tygrysica“ — tak  nazw a
na dla swej sierści i czajenia się — nagle znika z pola w i
dzenia B artka, w sunąwszy się w jakąś szparę. Napróżno 
w ilk sta ra  się nosem w ywabić z kryjów ki, nie korzystając 
nigdy z w ystającego czasami ogonka, co byłoby widocznie 
podług niego nietaktow ne.

Ma też i Tygrysica swoje zasługi. Oczyściła całą siedzi
bę z myszy! I to w tak  szybkim tempie, że — zdaniem  Mści
sia — należy jej się medal. Ona jednak  nie dba o zaszczyty, 
tylko (poza przysm akam i — oczywiście) o pieszczoty. Pod 
tym  względem są oboje z B artk iem  nieprześcignieni—i trze
ba przyznać — trochę popsuci. Uważają, że wszędzie i zaw 
sze są na swoim m iejscu — więc np. B artek  na tapczanie 
(copraw da za zezwoleniem pana), a Tygrysica — na b iurku  
lub w szafie.

Przeciwko wykroczeniom kotki w ystępuje energicznie 
Mściś, jako jej wychowawca. On jeden „żelazną“ ręką po
skram ia niesforne, a niekiedy i nieprzyzw oite w ybryki swej 
pupilki. I za to posiada w kocich oczach praw dziw y au to ry 
tet. Jeśli zaś B artek  coś spsoci, w ym iar kary  ciąży bardziej 
temu, co ją  musi wymierzyć, niż winowajcy. U lubieniec ca
łego domu i — tyle!

K iedyś  w kq p ie l i . . .

Ileż to dowodów psiego przyw iązania w ytworzyło tę  go
rącą dla niego sym patię. Kiedyś latem  cała grom adka w y
b rała się z B artkiem  do pobliskiej rzeczki na kąpiel. Po w ie
lu persw azjach (w ilk nie ma zaufania do w ody), udało się 
go wciągnąć do rzeczki. Że jednak  nie um iał się w ygram o
lić na strom y brzeg, więc Mściś z tatusiem  przyszli m u z po
mocą. Gdy skolei Mściś po w ykąpaniu  się dopłynął do brze
gu, B artek  pochylił się nad wodą i gw ałtem  chciał go z niej 
wyciągnąć. N aw et wołanie „fu, fu, B artek“, nie odnosiło 
skutku, tak  się w swej akcji ratow niczej zacietrzewił. M u
siał Mściś raz jeszcze odpłynąć, a w tedy jego rodzicom udało 
się — nie bez trudu  — skierować uwagę psa w inną stronę.

Nie wiadomo tylko, jak  sobie w ytłum aczył ukazanie się 
Mścisia bez jego interwencji...

Irena Laskow ska.

U Ś M I E C H N I J "  S I Ę  —  t o  h a s ł o  n a  co  d z i e ń
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DEPESZE BEZ TELEGRAFU TO I O W O

P ło n q c e  stosy

NA GÓRZE Ida stos zapłonął! T roja wzięta! — w ykrzyknął 
Agamemnon, spostrzegłszy z ta rasu  swego zamczyska 

w  M icenach płonący w dali ogień. Taka scena z w ojny G re
ków z Trojanam i jest uwieczniona w pierwszej części trylogii 
Ajschylosa „O restei“ .

T roję w Azji Przedniej i Miceny na półwyspie B ałkań
skim dzieliła dość znaczna odległość. Możliwość przekazyw a
nia ważnych wiadomości na takich przestrzeniach za pomocą 
ognisk zapalanych na wyniosłych wzgórzach dowodziła w iel
kiej sprawności, z jaką była urządzana sygnalizacja św ietlna 
w tak  odległych czasach.

System palenia ognisk sygnałowych był rozpowszechnio
ny w w ielu m iejscach na kuli ziemskiej od czasów zapewne 
znacznie starszych, aniżeli historia starożytnej Grecji, a prze
trw ał do czasów historycznych.

Ogniska rozpalane były na wzgórzach, które panow ały 
nad okolicą, a w b raku  naturalnych  pagórków — na kopcach 
specjalnie nieraz w tym  celu sypanych. Odległość między 
nim i była taka, aby ogień z jednej strażnicy mógł być zauw a
żony bez wielkiego trudu  z drugiej i by można go było doj
rzeć również z trzeciej placówki. W ten  sposób kolejno za
palane stosy tw orzyły rodzaj łańcucha stacji sygnałowych, 
dzięki k tórym  ludność k ra ju  w czasie względnie szybkim m ia
ła możność dowiedzieć się, że wróg napadł na granice, że wńec 
jest zwołany, lub zbliża się czas w ielkiej grom adnej uroczy
stości.

Płonące stosy były przecież i u nas w Polsce sygnałem  do 
rozpoczęcia pow stania listopadowego. ,

Sygnalizacja św ietlna zachowała się zresztą po dziś dzień 
w kolejnictwie,' żegludze, lotnictwie. N aturaln ie już nie posłu
guje się płonącym  chróstem, ale w ykorzystuje wszelkie n a j
nowsze zdobycze techniki św ietlnej.

Nowością w prow adzoną w czasie rew olucji francuskiej 
w przekazyw aniu wieści z jednej miejscowości do drugiej by
ły tabliczki umocowywane wysoko, za pomocą których poda
w ane były kom unikaty.

Na ziemiach Polski już w czasach przedhistorycznych gro
dziska, tworzące zazwyczaj całe linie obronne, budow ane by
ły z myślą, aby możliwe było porozum iewanie się ich z sobą 
za pomocą zapalonych stosów.

W ic i  s ta r o p o ls k ie

Poza tym  dla zwołania wiecu lub ludności dla obrony 
k ra ju  rozsyłał niekiedy król czy książę um yślnych gońców 
z płonącą pochodnią od grodu do grodu, od wsi do wsi. Z cza
sem pochodnie zastąpione zostały „w iciam i“, k tóre król słał 
do wojewodów i starostów, ci zaś rozsyłali je po swoich zie
miach. Wici — były to rózgi, które symbolicznie narzucały 
posłuszeństwo i groziły surow ym i karam i (śmiercią, banicją) 
za niew ykonanie rozkazu królewskiego.

Od w ieku XV-go, kiedy um ie ję tność . pisania i czytania 
stała się szerzej ludziom znana, przywiązywano do wici (k tó
re mogły być i zw ykłą laską „opolną“ — wójtow ską) list 
z pieczęcią panującego, zaw ierający rozkaz królew ski. Czy
tano go publicznie na placu lub w urzędzie wobec gromady.

Gdy posłaniec z w icią przybyw ał do jakiegoś osiedla, mógł 
ją  wręczyć pierw szem u napotkanem u przechodniowi. Ten był 
zmuszony porzucić natychm iast najw ażniejszą choćby robotę 
i pędzić dalej z wicią do najbliższego osiedla.

® W Stanach Zjednoczo
nych wychodzą 2084 dzienniki, 
10629 tygodników, 359 dw u
tygodników. Ogólny dzienny 
nakład  dzienników wynosi 
41.400.000 egzem plarzy czyli 
na 3 obyw ateli w ypada 1 eg
zem plarz dziennie.

@ Dla uczczenia pam ięci 
znakom itej lotniczki Amelii 
E arhard t, k tó ra  zginęła pod
czas lotu okrężnego dokoła 
św iata, zbudow ana będzie la 
ta rn ia  m orska im ienia lotnicz
ki wśród wysp H aw ajskich.

@ W Gdyni na każdego 
m ieszkańca w ypada rocznie 
250 listów, 4 przekazy poczto
we w artości 400 złotych.

@ Na m iędzynarodowej 
konferencji tow arzystw  lo tn i
czych w Berlinie powzięto de
cyzję przewozu sam olotam i ca
łej poczty bez specjalnych do
pła t w obrocie europejskim . 
Uchwałę tę przyjęły: Polska^ 
Anglia, F rancja, Italia, N iem 
cy, Holandia, Szw ajcaria i 
Szwecja. Pozostałe państw a e- 
uropejskie mogą się przyłączyć 
do powziętej uchwały. Od 27 
m arca b. r. cała koresponden
cja w obrocie m iędzynarodo
wym ma być przewożona w 
Europie samolotami,

@ Jeden  z am erykańskich 
zbieraczy nabył w A ustrii ob
raz holenderskiego m istrza, J a 
na V erm eera van Delft, za m i
lion dolarów.

Najlepiej poznajesz świat 
przez miesięcznik

„ZBLISKA 
IZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— p o d ró ż n ic tw o

Adres Redakcji 
i Administracji
LWÓW, Kościuszki 9, III p.

(gm ach U n iw ersy te tu )

Prenumerata roczna: 3 zł. 
Numer pojed.: 35 gr. 
P. K. O. -  501.002.
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ZESREBRNEGO EKRANU

„Kościuszko  
pod R acław icam i"

Ten film, reżyserii Józ. Lei- 
tesa, oparty  więcej na fabule 
anegdotycznej „z czasów (ko
stium ow o) kościuszkowskich“ 
niż na m ateriale historycznym, 
jest jednak  bardzo polski, na 
średnie w ym agania bardzo do
bry, bardzo—popularny. P rzy
puszczać należy, że przez sze
reg la t od czasu do czasu bę
dzie się ukazyw ał na ekranach 
kin, zwłaszcza prow incjonal
nych, gdzie mniej znana jest 
sztuka Anczyca pod tym sa
m ym  tytułem . M ałą ma w ar
tość historyczną, ale jest to za
baw ne i zajm ujące w i d o w i 
s k o  filmowe z czasów ko
ściuszkowskiego powstania, 
w artościow e i interesujące. 
Je s t to obraz pogodny, a naw et 
wesoły.

Przede wszystkim  sam a po
stać Naczelnika Kościuszki w 
in terp re tac ji artysty  Białosz- 
czyńskiego posiada duży urok, 
je s t bardzo u jm ująca i „do za
pam iętan ia“ w  swoim szla
chetnym  wyrazie. Białosżczyń- 
ski jest bowiem z fizjognomii 
podobny do Kościuszki „au ten 
tycznego“, znanego z p o rtre 
tów.

W akcję wpleciona jest p raw 
dziwie dram atyczna intryga 
miłosna, której bohaterką jest 
prześliczna nasza Elżbieta B ar
szczewska; intryga poprow a
dzona jest i rozw iązana szla
chetnie. Świetny w tym  film ie 
jest K urnakow icz jako przy
wódca krakow skich rzem ieślni
ków, sposobiących się do po
w stania. Druga bardzo cieka
w a postać to m ały dobosz, k il
kunasto le tn i wyrostek, p row a
dzący wojsko do ataku, przy 
czym pada przeszyty kulą jak  
bohater.

W końcu obrazu przychodzi 
najśw ietn iejszy  m om ent filmu: 
batalia  racław icka, pokazana z 
rozm achem  ale nie krwawo. 
Bitw a — na przestrzeni około

Przysięga Kościuszk i
Scena z  film u  Kościuszko  

pod R acław icam i“

Aby zapobiec ew entualnym  nadużyciom „wici“, w 1520 r. 
Sejm ustanow ił prawo, że trzykrotne wici muszą poprzedzać 
wypowiedzenie w ojny przez króla. Jedynie w bardzo naglącej 
okoliczności k ró l m iał praw o zwołać pospolite ruszenie przez 
jednorazow e wici.

Szczątkową firm ą owych królew skich „wici“ są d rew nia
ne laski wójtowskie „k luk i“, „krzyw ule“, za pomocą których 
przesyłając je z chaty do chaty sołtys zwoływał zebranie 
gminne.

Był to więc rodzaj „telegrafu bez d ru tu “, roznoszący przez 
gońców pieszych, czy konnych rozkazy królew skie po kraju , 
czy rozporządzenia wojewodów, kasztelanów  i pomniejszych 
urzędników  po podległych im ziemiach.

Bębn y m u rz y ń s k ie

Równie szeroko i równie dawno jak  sygnalizacja św ietlna 
były rozpowszechnione sygnały dźwiękowe. W niezm iernie 
ciekawej i charakterystycznej form ie zachowały się one u sze
regu plem ion m urzyńskich w Afryce, na wyspach Oceanii... 
W ielu podróżników, zwiedzających Czarny Ląd, zdum iew ał 
fakt, że ludność odciętych zupełnie od św iata wiosek była 
powiadom iona o ważnych w ydarzeniach. Np. jeszcze nie zdą
żyli podjechać do jak iejś osady, a już mieszkańcy jej szyko
wali się na przyjęcie cudzoziemców. Przez dłuższy czas nie 
um iano sobie wytłum aczyć tego dziwnego zjaw iska. Wreszcie 
jednak zdołano wyśledzić tajem nicę. Niem al w każdej wiosce 
m urzyńskiej znajdu ją się duże mocne bębny, k ry te skórą. 
Każdy ton, naw et długość poszczególnych dźwięków wydoby
tych pałkam i drew nianym i ma swoje właściwe tylko sobie 
znaczenie. Specjalni „dobosze“, obznajm ieni doskonale z sy
stemem znaków dźwiękowych, odbębniają wieści ze św iata 
dalszym wioskom, tam tejsi znów „dobosze“ podchw ytują 
dźwięki często już nieuchw ytne dla ucha Europejczyka i prze
kazują je na swoich bębnach dalej.

M o w a  d z w o n ó w

N ajprawdopodobniej tego rodzaju sygnalizacja za pomo
cą bębnów była dawniej znacznie bardziej rozpowszechniona. 
W średniowieczu zwyczaj „odbębniania“ ważnych w iadom o-
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ści był szeroko znany po m iastach i m iasteczkach Europy. 
Bębnem zwoływano ludzi na zgrom adzenia publiczne. W w ie
ku  X V III trzykrotne uderzenie w bęben, czyli werbel, pod
k reśla ł szczególnie uroczyste momenty, np. nadejście bu rm i
strza, czytanie ak tu  o treści państw owej. Dziś jeszcze.bęben 
odgrywa dużą rolę w wojskowości, a zwłaszcza podczas parad.

Obecnie dzwony kościelne zw ołują pobożnych na nabo
żeństwo. O dzywają się też, gdy kondukt pogrzebowy ma ru 
szyć w drogę. Mało kto jednak teraz potrafi odróżnić mowę 
dzwonów. Dzwony dzwonią trzy razy przed nabożeństwem, 
raz jeden na Anioł Pański. K rótkie częste uderzenia dają 
znać, że ktoś z dostojników kościelnych um arł.

Dziś zakres czynności dzwonu ogranicza się praw ie w y
łącznie do funkcyj związanych z życiem Kościoła. Nie tak  
dawniej bywało. Dzwon na ratuszu m iejskim  zwoływał lu 
dzi na zebrania publiczne, pod broń dla obrony przed w ro
giem, lub na wojnę, do gaszenia pożaru lub na ra tunek  przed 
powodzią. W czasach, gdy zegary były rzadkością, dostępną 
tylko dla bogatych, dzwony w ydzw aniały jutrznię, południe, 
koniec dnia, a naw et godziny.

N aw et i podczas wojny odgrywał dzwon ważną rolę. Na 
strażnicach i na wieżach obronnych, z których obserwowano 
wroga, dźwiękiem dzwonu zaw iadam iano ludność pobliskich 
osad o ruchach nieprzyjaciela.

Nie tylko głos dzwonów m iał swą zwyczajem określoną 
mowę dla każdej okoliczności, ale naw et wielkość dzwonów 
była ustalona. Inny rozm iar był dozwolony dla kolegiat, in 
ny dla kościołów klasztornych, jeszcze inny dla dzwonów 
świeckich. W szystkie dzwony spełniały rolę, jaką dziś w du
żej mierze wykonywa radio. Znaczenie dzwonów w daw 
nych czasach doskonale podkreśla wierzenie, że można czło
w ieka na śmierć zadzwonić.

W czasie W ielkiego Postu W ielkanocnego zam iast dzwo
nów odzywały się drew niane kołatki, czy grzechotki.

P o b u d k i ,  h e jn a ły ,  s y g n a ły

Często używanym  sygnałem  był głos rogu, trąbk i z kory, 
t. zw. ligawki, później trąbk i m etalowej. Tu również po
szczególne dźwięki, melodie całe, m iały swoje odrębne zna
czenie. Inaczej trąbiono podczas polowania, zwołując roz
proszonych myśliwców po lesie, inaczej zaś rano, zw iastując 
ju trzenkę poranną. Pobudka-hejnał, odgrywany z wieży ko
ścielnej, zachował się w nieskażonej postaci w Krakowie, 
gdzie trąbk i strażników  odzywały się fz wież wszystkich ko
ściołów.

W czasach, kiedy ludzie jeździli dyliżansem, trąbka pocz- 
tyliona m iała szereg melodii, k tórym i woźnica oznajm iał m i
janym  osiedlom, że podróżni w ysiadają, że dyliżans przejeż
dża bez zatrzym ania, że poczta jest, lub listów brak.

Dziś sygnalizacja dźwiękowa używ ana jest w kom uni
kacji, gdy zawodzi sygnał świetlny, np. podczas gęstej mgły.

W szystkie te sposoby „depeszow ania“, czyli spiesznego 
kom unikow ania ważnych wiadomości ludziom, ustępują bez
w arunkow o współczesnym zdobyczom techniki. Miały jed 
nak tę wyższość nad nimi, że ogromnie ćwiczyły ostrość wzro
ku, słuch, spostrzegawczość i uwagę.

To też w ielką zasługę ma harcerstw o, które wśród licz
nych swych gier kładzie duży nacisk na zabawę w sygnaliza
cję na odległość. Każdy odm ienny ruch chorągiew ką ozna
cza inną literę „Gra w sygnalizację“ w yrabia ostrość oka 
ku, słuch, spostrzegawczość i uwagę, które człowiek cyw ili
zowany coraz bardziej zatraca dzięki ułatw ieniom , jakie mu 
daje cywilizacja i technika.

Dr. J. R - P .

Elżbieta Barszczewska
jako Hanna w film ie , ,Kościuszko pod  

R acław icam i" .

siedm iuset m etrów  taśm y fil
mowej! — jest bardzo dobrze 
rozplanow ana (tzn. zm ontow a
na), sceny w alki jedna po d ru 
giej w alą się na ekran... — aż 
do kulm inacyjnego zdobycia 
arm at przez kosynierów  z B ar
toszem Głowackim na czele. 
Dobry ten obraz jest dozwolo
ny dla młodzieży bez ograni
czenia wieku.

stb.

Z a l e g a jq c y m  d łu ż e j  z  p r e n u 
m e r a t ą  w y s y ła m y

pocztow e zlecen ia  
inkasowe

i p ro s im y  o w p ła c e n ie  n a l e ż 
ności na  r ę c e  l is to n o s zó w ,  
k tó r z y  z g ło s z ę  się z e  z l e c e 

n ia m i.

Gdyby ktoś z P renum erato 
rów nie mógł natychm iast 
wpłacić należności, ale nie 
zam ierzał przerw ać prenum e
ra ty  — prosim y o zaw iado
mienie nas o tym, gdyż zw rot 
przez pocztę niezałatw ionych 
zleceń będziemy w zasadzie 
uw ażali za odmowę prenum e
raty.

Od przeryw ających p ren u 
m eratę oczekuj ęmy uregulo
w ania należności lub zw rotu 
nieopłaconych egzemplarzy.
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R. XV I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K
I S K R Y  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą

 W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I  E G O  2 2

 wm 10 l u t e g o  1 9 3 8  mm

W  Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan Bułhak

— Ile litrów  m leka dziennie 
daje ta krowa?

— Około 15— 18.
— I wszystko bywa sprze

dane?
— Sprzedajem y codzień 30 

litrów .

— Powiedz mi, Stasiu, ile 
m am y pór w roku.

— Trzy: wiosnę, jesień i zi
mę.

— A gdzie lato?
— Na lato to ja  z m am ą w y

jeżdżam za granicę.

— Jak ie  jest jedenaste przy
kazanie Boskie?

— Nie kpij z bliźniego sw e
go.

*

Czy wiesz?
W  Polsce...

W  Nr. 21 na ostatniej s tro 
nie zamieściliśm y fotografię 
zaułka warszawskiego, ulicy 
M ariensztadt, z widokiem na 
wieżę przy kościele św. Anny 
(po -bernardyńsk im ).

TREŚĆ Nr. 22: Po o s ie m nastu  la 
tach (L ) z 7 il .  — N o cn y  p o łó w  (B . St.  
Kossutkówna) z 2 il . — „ C z ło w ie k  za 
burtą“ (L. Wit ten ) .  — „Walentynki** 
(Ö. St.  Kossutkówna)  z 1 il. — Bartek
* Tygrysica  (/.  Laskowska). — D e p e s z e
bez  telegrafu (Dr. J. R  - P .).— Gazetka — 
(Wybory  w ie lk o m ie jsk ie .  — W  G e n e w i e  
i dalej) .  — W arto p rzeczytać .  — Ze  
srebrnego ekranu z 2 il .

C z y  l a t a ł e ś  s a m o l o t e m ?

C z y  c h cesz  o db yć  

lo t  o k r ę ż n y  "nad W a r s z a w ą ?

Jeśli tak,

przeczytaj w Nr, 20 „I s k i e r“ 

warunki

w ie lk iego

ko nku rsu

lotniczego

i w e ź  w  n i m  u d z i a ł
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